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A  U S T R Y A\
W iedeń , dnia  22 stycznia.  Dnia 15 b. m. 

p rz y b y ł  tu  L ord  Clam m lliam ,  wysiany z Lcm dj- 
•yiu w nadzw vciaynem  zleceniu.

Od d. 20' grudnia do 5 b. m. przeszły p rzeż  
•Klagenfurt rozm a te  oddziały woyska austryackie- 
00 przeznaczonego do W ioch .  Miedzy innemi 
było io 3  a r t y l l e r z y . t ó w  * racam i kongrewskiemi.

W  jedrsem a piim publicznych czytam y ^na­
stępujący ar tyku ł o k o n g re w e  w L a y  bach: „ M o c  

ducha i porywającego poruszenia, k tó ra  się 
iiap'rzod pod czas rew o lu cy i  francuzkiey, jako 
dziki w ybuch  woli n a ro d u , p o k a z a ła , a potem  
ty le  klęsk zrządziła, i te ra z  przez  t rzy  rew o- 
iucye woyskowe now ą epokę zaczynać zdaje się, 
skłania znowu naydostoynieyszych D aw ców  po­
koju w naszey części św ia ta ,  aby wspólnie zg łę­
bili , co do pokonania groźnych zaburzeń, do 
y.~otrzymania powszechnego zepsucia* do us ta le ­
n i .  tego, co jest lepssem , może bydź zbawieii- 
r e m  lub po trzebnćm . 55asady m onarchiozne, ten  
ce l  m ające, aby stały i t rw a ły  porządek zape- 
wu ł stan praw y we w szystkich częściach wiel- 
k go o g ó łu , toczą walkę z teo ryam . 1 miło- 
w a d a m i ,  k tó re  rząd  chcą opierać na udzie no- 
śoi w szystkich  osób, i gdy stosownie do tak ie­
go sy s tem a tu ,  p ragną  aayw iększe kraje zamie­
n i ć  w demokratyczne rzeczypospoiite  z adm i­
n i s t r a c ją  .monarchiczną, istotnie rz ąd  wszelkich 
zisad pozbawiony, przenoszą z jednego s tronn i­
c tw a  mocnego, przez  sofismata i siłę oręża , do 
drugiego, a kraje W m ągłych rozruchach  i m e- 
praw ey odmianie pogrążają. W  tey  s traszney 
walce coraz b a rd z ie j  czuć się daje potrzeba, aby 
p rzez  powolne rozwinięcie i zbliżające się u zu ­
pełnienie poznać i p rzyw rócić  in s ty tu c y e ,  któ- 
reb y  mogły okazać m onarchiią w takiey  czy­
stości. aby sprawiedliwe życzenia wszystkich do­
brze myślących poddanych, ile możności, spełnio­
ne zostały" ’ In s ty tucye  te , lubo z Zasady i celu 
swego odmienne od tw orów  przeciwnych im nauk 
niepodległości, mogą zupełnie zaspokoić w szyst­
kich , k tórzy , nie mając jeaoze zepsutego serca* 
przez  uwiedzenie tylko i b łąd tym  naukom sp rzy ­
jają. C oraz więo w ażnieyszem  staje się dobre 
wyobrażenie  o k o n s ty tu c j i  r e p re z e n ta c y y n e y , i 
ró ż n ie j  m iędzy m onarcbicznym  a nieprayzwoi- 
ty m  dem okra tycznym  kształtem  rządu. Nie 
wchodząc zawcześnie W roz trząsan ie  tego w ie l­
kiego zapytania , przestan iem y na porównaniu 
rozm aitych  w naszym czasie powstałych konsty- 
tu cy y ,  s ąd z ąc ,  iż dosyć będzie późnieysze kon- 
Isy tnoye  niemieckie s taw ić obok francuzkiey  »

Yoku 1769 i h iszpańsk ie j  z roku 1812. K o n ­
s ty tu c je  n iem ieckie, jako to: B a w a rs k a ,  W i r -  
tem berska, Badeńska i Pieska, zaczynają się od 
Ważnego oświadczenia: i i  w osobie panującegó
wszystkie oddziały nayw yźsrey  w ładzy krajo­
w e j  są połączone. P raw odaw stw o  związku n ie­
m ieckiego przydaje jescee: iż k o n s ty tu c ja  rep re -  
zen taeyyna  może obowiązywać M onarchę, aby 
do w ykonania pew nych ty lko  p raw  przypuścił  
stany krajowe. N a jw y ższa  w ład za ,  udzielna 
Zw ierzchność, należy podług tych  kons ty tucyy  
do M onarchy; nic jey nie nadw ątla ją  praw a s ta ­
n ó w  do p raw odaw stw a i "uchwalania podatków ; 
&onstytucya przepisuje tylko kształt,  jakim w pe­
w nych  przypadkach  postanowienie może się stać 
w yrokiem  m onarszym. K o n s ty tucyyne  przykła­
danie się stanów  jest w a ru n k ie m , k tó re  służy 
tw o rz en ia  się woli m onarszey  w  wskazanych 
przypadkach. W b r e w  "tym zasadom , k o n s ty tu ­
c j a  1'rancuzka z roku  1789, i późnieysza hisz­
pańska postanow iły  udzielne zgromadzenie, jako 
ognisko zebraney w jeden punk t d y k ta to rsk ie j  
Woli narodu , k tó ra  z swofey s trony  podlegała 
niejako za tw ierdzeniu  pierwszego w kraju- u r z ę ­
dnika etc .  etc.^!

S ły c h ać ,  iż L o rd  S te w a r t , poseł osńgielski, 
podał X iążęciu  M ettern ich  i H rabiem u CapO 
d’ lsiria,  rossyyskienm sek re tarzow i stand, ważną 
no tę  imieniem dw oru  s w e g o , w przód nim do 
Laybach  w yjech /l i .  W spom niony  L o rd  o t rz y ­
mał od rządu swego oświadczenie zupełnego za­
dowolenia z czynności swoich, co zupełnie zbiją 
pusczcną dawniey pogłoskę c jego postępowaniu* 
Zdaje się oraz, 1 i  Lord  Stew art  wyjedzie p ó źn ie j  
do Laybach .

-KRÓLESTWO OBOJEY SYCYLII.
Neapol, dnia 28 grudnia.  Po wyjeździć Kró* 

la O głoszon o  poselstwo? k tó re  M onarcha przy-* 
łączy ł ,  do wyroku mianującego n o w y c h  radców 
stanu. C zytam y w niem następujące wyjątki*, 
k tó re  stronnikom k o n s ty tu c j i  hiszpańskiej dają. 
m a t e r j ą  do rozmyślania: „P rzek ład ac ie  mi W  Pa* 
nowie różne ścieśnienia; l e o z  fespeiiiinacie, iz s a ­
ma k o n s ty tu c ja  dwa tylko s t a n o w i  s p o s o b y  na­
dania im mocy prawa: 1) upłynieńie 8 la t  1 więks 
szość k resek  na 3 ko le jnych  zgromadzeniach 
narodowych*, 2) zezwolenie pierwszego dav;rcy 
konsty tuey i i z a ło ż y c i e l a  t ro n u  k o n s ty tu c y jn e -  
go. Możecie zaiste W P an o w ie  radzić mi po­
praw y; lecz ich Własną w ładzą uchwalać nie 
tncżecie. Nie mogłem brać na siebie obowiązku 
przyjęcia  n iewiadomych mi środków, bobym w y-



s tawiał  log całego narodu na dowolność jednego 
zgromadzenia.  Mógłżem się zrzekać prawa od­
rzucenia  n iepoży tecznych i n iepotrzebnych od­
mian?”

Słychać,  iż Xiążę de Galio, k tó ry  za królem 
naszym do L a /b a ch  po jecha ł , doniósł z Floren­
c j i  bardzo niemiłą wiadomość dla s t ronn ików 
konst i  tucyi  hiszpańskiey w kraju neapoht  ńskim.

N eapol, dnia  3 i gru d n ia . W ys z ło  tu obwie- 
sczenie,  i i  p r o w iz je  od długu kra jowego będą 
wypłacone  od d. i  do i 5 stycznia.

Na sessyi par lamentu  d. 26 b. m. zdano spra. 
w ę  o radzie woyskowey,  k tó ra  się d. a3  b. m  
pod przewodnic twem Xiążęcia Rejenta odprawiła,  
Granice  kraju są w obronny m stanie,  a jescze mo- 
gą bydź bardziey obwarowane.  Dalsze wypad- 
ki s tanowić mają: czyli woyna powinna b y d ż p r o .  
wadzoną  zaczepnie  lub odpornie. Dla o t rzymania  
więcey brom,  udano się do rządu angielskiego, aby 
ją pozwolił  sprowadzić  z M a lty  1 Korju. W y ­
słano kommissarzy do Hi szpa n i i , dia spiesznego 
przysłania karabinów.  Xiążę  Rejent  oświadczył,  
i i  ściągnie woysko z Sycylii,  jeśli eskadry f r an-  
cuzka i angielska, stojące w ze w nęt rz nym  porcie 
neapolilańskim,  nie będą na przeszkodzie;  Obie­
cał oraz s tanąć na czele wojska ,  . sko ro by  pier ­
wszy wyst rza ł  z działa dał się słyszeć.  W p r o ­
wadzono potem byłego minist ra spraw w e w n ę ­
t r zn y ch ,  Z urlo , k tó ry  usiadłszy na wskszanetn 
sobie krześle poniźey mównicy , okazywał  spo- 
koyność umysłu.  Powiedział  mu prezes ,  iż w i ­
nien  się z postępowania swego wyt łumaczyć.
„  Działałem (rzekł Z u rlo )  w spólnie * kol ltgami  
mojemi.”  Depu towany  N etłi zapytał  s i ę , czyli 
doradzał  K ró D w i  nienawis tne poselstwo z di 7 
grudnia,  i czyli minist rowie byli za tćm poseł- 
s twem lub przeciw nieipu? Hrabia Z u rlo  odpo­
wiedział,  iź równie jak kolledzy jego nie może 
W t ey  mierze  dać objaśnienia. Dla czego (zapy­
t a ł  się dai ry  tenże  deputowany)  nakazałeś \ \  Pan 
publ iczne modły o sczęśliwą podróż Monarchy,  
kiedy to do minis tra religiynego należał.,? Dla oze- 
go ogłosiłeś W P a n  ten  wyjazd, lubo wiedziałeś, że 
pa r la men t  jesoze nań nie zezwlil? Bo (odpowie­
dział Hrabia Z u rlo ) krótkość czasu nie pozwa­
lała mi zająć się terni w szystkiem i drobnostkami.
Po oddaleniu się Hrabiego Z u r lo ,  wszedł Xiążę 
Campochiaro, były minister  interessów zagrani­
cznych,  i czyta ł  obronę swoję. W inszow ał  so­
bie poli tycznego swego od lat 3o postępowania.  
Oświadczył,  iż nigdy nie sprzyjał  niewoli,  i głos 
swóy term słowy zakończył:  „ G d y b y  niewinney
ofiary żąd no dla u twierdzenia  konstytucyi hi­
szpańskiey,  chętnie się na nią poświęcę.”  Dano 
ki lkakrotne oklaski. Xiążę Cam pochiaro  wyszedł 
potem z sali, a dalsze zaczęły s.ę obrady.  D e p u ­
to w an y  M acchiaro li uznawał obu minis t rów za 
zd rayców kraju. „  R e w o lu c j a  nasza ^z*-kl) ró ­
wnie,  jak r e w o lu c ja  hiszpańska i portugalska,  roz­
postarła się z prowincyy do stolicy. Minist rowie zaś 
chcieli  wzmecid ko n t r r ew o lucvą,któraby się z stoli­
cy  do prowincy y ro /esz ła  T  k jest rep re zen tan ­

c i !  minist rowie spiknęh się przeciw konstytucyi 
i narodowi . (Na galeryach d^ł się słyszeć okrzyk 
bravo' bravo\ a prezes przywołał  do por /ądku. )  
N iek tó rz y deputowani  tw ie rdz i l i ,  iż sam tylko 
Hrabia  Z urlo  zawinił ,  1 ze zgryzoty  sumnienia 
mogą bydź karą jego.

Na sessyi d. 27 b. m. powiedział  kardyna ł  
E iarro :  „ O ldayrny tę  sprawę pod wyrok  X ią-
żęcia Rejenta.  Niechay nieprzyjaciele widzą zgo­
dę  naszę,  i niech sobie ze złości gryzą  palce,  iż

me mają powodu rozpoczęcia woyny  'z nami!” 
De pu tow any  M acchiaroli oświadczył: „ O byw a­
tele reprezentanci '  Trzeba nam nadewszj  stko u- 
i rz ym ać  zasady. Popełniono zdradę kraju. W y ­
d a j m y  wyrok, a Król niech przebaczy winoway .  
com”  Deputowany M oi sili zebrał  krótko wssy- 
s taie przytoczone zdania; wspomniał myśl Pana 
B en ja m in a  Constant, który powiedz ał: m in istro ­
w ie byw ają  często oskarżani, rzadko sądzeni, a 
n ig d y  ukarani. P r z y p o m n i jm y  sobie nakomec 
(rzekł mówca),  iż przodkowie nasi mieli tę ma-  
xymę:  parcere subjec.tis e tdebsilare superbos. (P rze .  
baczuć pokornym , a dum nych pokonywać). W i ę ­
kszością nareszcie 67 kresek przeciwko 17 po­
stanów luno, odłożyć całą tę sprawę do czasu nie­
oznaczonego.

D  na 27 b. m. Xiążę  Rejent  doniósł par lamen­
towi , iż przez sztafetę odebrał  wiadomość o p rz y­
byciu Króla do L ivorny, dodając,  iź lubo M on ar ­
cha,  o j c i ec  jego, me m o /e  jescze oznaczyć dnia 
wyjazdu swego z tamtąd do Ł a jb a ch ,  pisze jednak:
„ Chciałbym ,ak nayp ręd tey  stanąć aa  rmeyscu,
1 nieus tanne zauoszę do Boga m od ły ,  aby mi 
raczy ł  dspomodz w zamyśle, k tó ry  dl,1 dobra n a .  
rodu mego przedsięwzią łem.”  Par lament  przyjął  
t ę  Wiadomość z na j  większym zapałem, i nazajut rz  
wysiał  do Xiążęcia R jenta deputacyą z podzię­
kowaniem.  Prosi ł  oraz o spieszne zwołanie no-  
wo-mianowaney rady stanu- 1 przyjęcie uchwalo­
nych  odmian konstytucyi .  Odpowiedział  Xiążę  
Rejent:  iż niezwłoczn e zwcła radę starm, i zaymie 
się rozt rząśnieniem odn.ian konstytucyi .  Dnia 
5o b. tu. ozoaymiono par lamentowi ,  iż wszystkich  
hersz tów Spisku u k n o w a n g o  w Salerno  dla zra­
bowania tego miasta,  poymano i uwięziono. Od 
niejakiego czasu t rudni  się par lament  na t . y n y c h  
sessyach przysposobieniami  do obrony kraju.

Mihcye nasze i legijony w o b u ; prowincx. ach 
Abruzzo  dostały chorągwie,  do których wstążki  
małżonka nas tępcy troi .u własnemi rękami  p rz y -  
szy  liii

Czytamy w j r d n e y  z ga/ e t  tuteyszycb,  iż gdy 
Król nasz jechał przez T o s k a n i j ą , wszędzie go 
z Lakiem uszanowaniem i zapałem p r z y jm o w a ­
ne,  jakich podeszły wiek i cnoty wymagały.  W  L i.  
w ornie  przyjął  ozięble Monar,  ha Xiąźęcia Cano- 
sa, znanego przeciwnika k e m t  tueyi,  a ’ łożone­
go z urzędu jeneralnego konsula D ispera ti, podo­
bnież mjś lącego,  nie por w< l,ł stawić przed sobą. 
O krę ty  wojenne, które Króla i towsrz ysr ów  po ­
dróży jego, zawiozły do L ivorny  , powróci ły  d.
17 b. rn. do tu teyszego ze wnętrznego portu.  Dnia 
2 5 b. m piorun uderzył  i uszkodził okrę t  f rancu-  
tki ,  który  n iedawno tu  zawinął.

Jenerał  Pepe  objeżdża szańce wj ' sypane na 
granicach w obu prowińcyach Abruzzo. Jenerał  
f i la n g ie r i  prosił  X;ąźęc a Rejenta o uwolnienie 
od dowództwa korpusu woyska,  oświadczając,  iż 
chce, jako prosty żołnierz służyć na granicy , a 
tym  spoiob m uniknąć p o t w a r z y , jakie j  c ą g le  
doznaje.  T r z em a  korpusami, na k tóre dziełi się 
woysko neapolitanskie,  dowodną jenerałowie A m - 
brosio w Gaecie, A rcoc.ta  w Kapui i F ila n g ie ri  
W N eapolu. J ene ra ł  W ilhelm  Pepe dowodzi od ­
dzielnym korpusem,  z łożonym po większey czę­
ści z milicyi. P rzy  korpusie ty m  jest takmazwa-  
ny św ięty h u fie c , k tóry  według postanowienia 
par lamentu  nigdy nie może bydź zwinięty,  lecz 
służyć ma ża zaród odd: iału, składającego s ię z do­
b ranych żołnierży, Do tegnż korpusu p rzyłączy 
się także 3oo ochotników,  własnym kosztem u- 
zbrojonych, k tó rz y  nakszta ł t  spar tańczyków pod



dow ództw em  Leonidasa, poświęcili życie swoje 
na obronę wyznaczonego im p rze*  .Króla i p a r­
lam ent mieysca, i w tey  mierze następujące pi- 
s m o  parlam entowi p'rzeslali: „ W a l c z y ć  iu m rz e ć
za oyczyznę, jest p ierw szą powinnością o b y w a te ­
la i naygorętszem odwaźnęgo serca życzeniem. 
Są jednak udzie , dla k tórych  ta  prosta  powin­
ność nie jest dostateczną, i k tó rzy  zafująć, iz taż  
tylko życie oddać mcgą dla oyczyzny,- chcą pr*y- 
naymniey poświęcić je tak, aby ofiara jego pa­
m ią tkę  po sobie zostawił;*, i była nazawsze u- 
ży tecz a narodowi. Należymy do ich liczby, cni 
reprezentanci,  a skuik.em  to okażemy. Gdy siła 
zbroyna narodowa ciągnie na granice królestw a, 
i gdy ziomkowie nas;, legioniści, wierni przysiędze 
swcjey, uzbrajają się i sposobią, aby szli za woy- 
skiem linijowem tam, gdzie ich głos K róla i r e ­
prezen tan tów  narodu powołuje, my, pałając c h ę ­
cią pokazania się na polu sławy , of.arujemy się 
odtąd, imieniem trzecbse t ochotników brutusowycb, 
do k tó rych  należymy, pośpieszyć na obronę wol­
ności i niepodległości narodowcy. Nie be* p rzy ­
czyny zebrało się nas trzysta ;  liczba ta jest świę- 
t ą  w dziejach wolności; jest pos trachem  dla n ie­
przyjaciół •, i dla teg sn y  ją obrali. Prosimy, 
aby parlam ent wskazał ru m  mieysce, k tóre  nay- 
dzielnieyszey wymaga . b ro n y ,  a którego szańcem 
będzie poświęcenie się nasze. Sprzykrzyło  sięnairi 
słyszeć o Term op lach Niech inni chw alą s ta ­
rożytnych; my wolimy zestaw ić potomności n o ­
wy przykład do naśladowania. Tym czasem  zaś 
chlub no nam jest, i i  jak Scewola do ty rana  E t ru .  
ryyskiego, lecz z większą jescze p raw dą pow ie­
dzieć możemy: w szyscy nasi ziom kowie m yślą  tak, 
ja k  my, wolą śm ierć , niż h ańby?

W ł o c h y .
Od gran ic  w ło s k i c h  dnia  10 stycznia . W o y *  

sko austryackie zbl żyło się n ieaaw no ku rzece  
Po  lecz połowa jego tylko m* w eyść w kray  
n e a p o l i t a ń s k i ,  a r e s . t a  składać będzie korpus c b .  
serw acyyny  w wyższych W łoszech  Gazeta m e- 
d y o l a ń s k a  zaprzecza wiad, mcści, k tó rą  dzienniki 
n e a p o l i t  ńikie ogłosiły, jakoby zaraźliwe ch o icb y  
panowały, w w o y s k u  austryackiem ; jakoby już l 5oo 
Żołnierzy, lezalo w szpitalach; i jakoby tyleż koni 
zn iedosta tku  żyw ności zdechło.

Od niejakiego czasu znaczny korpus woyska 
a u s t r y a r  kiego zajął stanowiska w p ó łn ccn o z ach o .  
dm ey  części Lombardyi. W o y sk o  to otrzym ało  
niedawno posiłki. D ow odzący  nićm feldmarszałek 
porucznik  H rabia W a lm o d e n , założył główną 
k w a te rę  w Como. L isty  z M edyclanu  donoszą; 
iż to się stało t i lk o  dla łatwieyszego w yżyw ienia 
woyska, gdyż kongres w  Laybach  wymaga dłuż. 
szey bytności tegoż woyska w krajach austryac-
kich we W łoszech .

X :ążę  de G a lio , m inister neapohtański, w y­
jechał dnia 2 b. m. z  F lo ren cji do Layback,

k r ó l e s t w o  s a r d  y n s k i e .
W p i e r w s z y  dzień teraźnieyszego roku  byli­

śm y u  dw oru  n a sz e g o 'w  T u ry n ie  (piszą z tegó 
m ias ta ; 'św iadkam i osobliwey zdań sprzeczności, 
H rab ia  Borgarelly, prezes senatu  turyńskiego, w m -  
szująo Królow i Nowego-roku, prosił go imieniem 
kollegów swoich, ażeby w dotychozasow em  p r a ­
wodaw stw ie k ró le s tw a  swego iad n ey  nie czym l

odmiany. W prow adzona  po Senacie władza m u ­
nicypalna; winszując Nowego -R ku przypomniała 
K rólow i obietnicę uczynienia odmian w praw o­
daw stw ie , i oświadczyła, iz lud z n iecierp liw o­
ścią oczekuje spełnienia tey  obietnicy, którey do- 
brodzieystw a zapewniłyby ludowi p raw odaw stw o 
zgodne z jego p ttrzebarh i:

A n g l i a .

L o n d yn . dnia  i 3 styczn ia . Onegday odpra ­
wiło się tu liczne zgr* madzen e kupców, b nkie- 
rów , rzemieślników i innych m eszk .ńców  lon- 
d ńskich. Pan lU id ,  wspólnik d mu handlowe­
go Laving , p rzeczy ta ł  następujące oświadczenie:
„ M y  niżey podpisani kupcy, bankieźcwie , rz e ­
mieślnicy i mieszkańcy miasta Londynu, powo­
dowani obecnym stanem k r a ju ,  wid imy po trze ­
bę w ynurzenia uczuć n a s z y c h , w nadziei, iż 
O patrzność Bożka odwróci zagr zające nam nie- 
s c z ę ś c ia , i że nie mająó obcych nieprzyjaciół 
do pokonania , wolno nam będzie ciągłego uży­
wać pokoju. Ośwradczamy więc, iż niezmiennie 
postanowiliśmy u trzym ać szanow ną naszę i sczę- 
śiiwą koosty tucyą  przeciw ko wszelkim zama­
chom odmienienia jey i obalenia, a bronie świę- 
t ey  na szey religii, W terrt zupelnem przekona­
n iu ,  iż jak pierw sza jest źródłem  swobód ludz­
kich , tak  druga w zbudza nadzieję -wieczney 
szczęśliwości. I  boleść ą  i zgrozą uw ażam y ś rod ­
ki , dążące do zmsczenia ty c h  źródeł. T u sz y ­
my sobie, iż surowość praw przes traszy  i u k a ­
rze w szystk ich ,  k tć f  yby  bun tow m czem  i bez- 
bożnem postępowaniem chcieli poddanych tego  
wielkiego 1 wolnego kraju pozhawió tych  nieo- 
Szacowanych błogosławieństw, k tóre  nam przod­
kowie w dziedzictwie przekazali, i k tó re  zda­
niem m ą d n i h  i cn ó t lw y c b  lu d z i ;  stanowią sczę- 
śliwość p r z y s z ł y c h  pokoltń.;, P rzy ję to  takow e 
o św iad czen ie , i postanowiono posłać kopiie jego 
do 4 pierw szych kaw iarni tu teyszych  dla podpi­
sów. O ryginał bhźko 1000 osób natychm iast  pod­
pisało. •

Rada gminna tu teyszey  stolicy, odprawiła tak ­
i e  onegday zgromadzenie w ra tuszu; lecz w  in­
nym  celu. W śró d  wfzaWy uchwaliła do obu 
i?b parlam entu  prośbę, o nieZwłóczne umiescze- 
nie imienia i ty tu łu  Króiowey w modlitwie kościel- 
ney , o niezw łóozne w yznaczenie d lan iey  pensyi, 
j obmyślenie ś ro d k ó w ,  aby p raw a swoje i do- 
s toyność utrzym ała; o n iezw łoczne rozpoznanie 
czynności kommissyi medyolańskiey, co skłoni do 
ukaran ia  w innych podźegaciów. Gazeta K ury er 
czyni w tey  m ierze następującą uw agę: „ T a ­
kie to  są środki, k tó rych  stolica kraju domaga 
się od ministrów kró lew skich  w sposobie zado- 
syćuczynienia za popełnioną niesprawiedliwość. 
Mamy nadzieję, iż ministrowie n iezw łóotn ie  do 
nich stosować się będą; iż niezwłócznie z łożą-  
u rzędy ,  i pozwolą je na tychm ias t  objąć s tro n n i-  
kom W highs;  iż niezwłocznie ulegną zasłużo- 
ney karze , i że nakooiec w ydadzą niezw łócznie 
odezw ę z ośw iadczen iem , i i  nadal w iększość 
członków rady  gminney w dotychczasow ym  swym  
składzie uw ażać  się m a ża stolicę królestw a. 
G dy to wszvstko n a s tą p i ,  s tan  nasz jakże b ę ­
dzie piękny!”  . . .

K aw aler F a tsa li z małżonką swoją 1 inne.ni 
w iochami, k tó rzy  dotąd byli przy  K róiow ey, udał 
się na stały ląd. n



K rólowa zay.-nuje się urządzeniem swego 
ttworu.

W  Cheshire, H am pshire i B edfordshire  zg ro ­
m adzeni mieszkańcy uchwalili adressa do parla­
m en tu  za KróloWą X iązę Bedford, o raz H r a ­
biowie Carnarvon  i G rosvenor, tudzież L ordo­
wie H olland  i Russel, mieli usczyphwe m owy 
przeciwko ministrom.

1 an Bathurst został mianowany następcą 
Pana C anning.

V\ szystKie t e a t r a  angielskie , szkockie, i i r ­
landzkie chcą dać re p re z e n ta c ją ,  k t ó r e y  dochód 

■użyty będzie na w ystaw ienie  pomnika Shakespe- 
arowi w Slatford, gdzie się urod z i ł .

L ord  Clancvilliam  został ztąd posłany w w a­
żnych zleceniach do W iednia .

Zdaje się, iź u trzym anie  się teraźnieyszych 
m inis trów  na urzędzie zależy od tego, jeśli mieć 
będą większość w izbie niższey.

L ondyn , dnia  16 styczn ia . X iażę Ci m it ile, 
poseł ceap o l i tań sk i , nieuznany jescse, jak w ia­
domo, od naszego d w o ru ,  lecz tylko od Lorda 
Castlerecigh, jako p ry w a tn y  cudzoziemiec, p rzy-  
R l >’j podobnież jak Xiążę C ariati w B a r y tu , 
Otrzymał od M onarchy swego w łasnoręczny list 
z wezwaniem, aby niezwłóoznie udał się na kon- 
gre* do Laybach. Już  Wyjedbał.

L ord  C attlereagh  kazał dom swóy w tu tey-  
szey stolicy w y p o rż ąd z ić , i postanowił w nim 
mieszkać. W szystk ie  więc pogłoski o zamyśle 
m in is trów  złozenia urzędów , jeśliby się wnioski 
ich w parlam encie  nie u trzym ały ,  są b a jk ą ,  k tó- 
r ą  gazety  oppozycyyne dla zabaw y"czyte lm ków  
swoich zmyśliły.

Pan C anning  w yjechał w o io ra y  do P a ryża .
Unia 13 b. m. jakiś nieznany człowiek p rz y ­

szedł na k an to r  Pana R othch ild , bankiera tu tey -  
szego, i chciał z nim osobiście mówić. Podo­
bny z tw arzy  do pewnego wielkiego przyjaciela 
Pana R cthsch/ld, został w prow adzony do przyle- 

głegu pokoju , gdzie się wspomniony bankier 
* kilku przyjaciółmi znaydował. Nie chciał zaraz 
powiedzieć czego chce; lecz po oświadczeniu Pana 
R othsch ild , i i  się z niczćm nie tai przed otacza- 
jącemi go przyjaciółmi, doniosł bankierowi, iż 
K arbonary  (W ęglarze) w N eapolu  uknowali spi­
sek na jego ż y c ie ,  dla pomsczenia się za to, iż 
rządowi austryackiem u pożyczył pieniędzy na 
w oynę przeciwko neapclitańezykom. Dodał, iż 
spiskowi myślą go zamordować d. 10 marca; 
ostrzegł go więc, aby się miał na ostrożności.
P. Rothschild  rozśmiał się na tę  wiadomość o 
grożącem  niebezpieczeństwie’, i oświadczył nie­
zna jom em u, iż nie może jey dać wiary, bo nie 
p a m ię ta ,  aby kogo obraził, i dla tego n ik t nie 
m oże  mieć tak  niegodtiwego zamiaru. Człowiek 
ów obstawał przy swojem twierdzeniu , zostawił 
k a r tk ę  z wyrażeniem  gdzie mieszka i jak się na- 
zywa, ukłonił się i wyszedł Przyjaciele Pana 
R othsch ild , sądzili ,  -tz naylepiey będzie w y b a­
dać tego człowieka, aby  się czegoś więoey o nim 
i mniemanych zabóycach dowiedzieć można,* po­
słano więc w tey  mierze doniesienie do policyi. 
Z a raz  potem w raca znowu ów człowiek, 1 z wi­
doczną radością oświadcza, iż zaniechano myśli 
zgładzenia Pana R othschild  ze świata. T y m c z a ­
sem przyszedł po lic jan t; i tego jegomości za p ro ­
wadził z sobą do Lorda prezydenta miasta, k tó ­
re m u  toż samo, co w y ż e j ,  opowiedział, w ym ie­
niając nazwisko swoje i mieszkanie; oświadczył 
oraz, iż gotów  jest spanąć kardey  chwili, k i e d y (

będzie wezwanym . Ż ad n y m  jednak sposobem 
nie dał się skłonić do wyjawienia tych , k tó rzy  
ten  m orderczy  zamysł powzięli, ani' też  źródła, 
z którego się o tern dowiedział. Osobliwszy ten  
w ypadek  jest przedmiotem rozm ów  na gk-ldrie.

Słychać, iz P . G renier, kam erdyner Xiązęcia 
D ecazes, posła francuzkiego w tu teyszey  stoii- 
<jy, dla widoków pieniężnych, zmyślił napaść, k tó ­
r e j  miał dozuać w  drodze , o ozem niedawno 
donieśliśmy.

P. H unt o trzym ał pozwolenie p tźyyn tow ać vv 
więzieniu odwiedzających go krew nych 1 przyjaciół.

W y sy ła ją  ztąd  rozmaite sprzęty , przeznaczone 
do nowego domu dla •Bo napar te go  na wyspie ś, 
H eleny.

W sz y scy  prawie m ajtk o w ie ,  użyoi do osta- 
tn iey  W yprawy do  bieguna północnego, prosili o 
pozwolenie, aby mogli należeć do nowey wyprą- 
w y, k tó ra  na wiosnę wypłynie.

P rzędzę w  M anchester  do tego stopnia w y ­
doskonalono, iż z fan ta  baw ełny robią nitkę m a­
jącą 167 mil angielskich długości.

Donoszą z G ibraltaru, iż kaper powstańców  
południow o-am erykańskich , k rążący  w okolicach 
przylądka de Gatt, zabrał 7 okrętów hiszpańskich. 
Inny  kaper ośmielił się zbliżyć pcfl sam port  B a r .  
cellony.

Dnia 125 listopada spalił się na fnorzu s ta tek  
przew ozow y angielski Adeona , k tóry  wiózł osa; 
dników d ep rzy ląd k a |  D obrey Nadziei-. Z e  161 
osób ledwo się 4 9 na dwóch statkach pomieścić 
i u ra tow ać m tgło. W  tern niesczęścm zdarzyły* 
się rozrzew niające  wypadki. Rodzice sprow a­
dzali dzieci swoje na ow e statki, a sami w pło­
mieniach życie kończyli. I  tak  rodzina B arpy  
składała się z 12 osób; naj m łodsze dziecię miało 
dopiero i 5 miesięcy; sprowadzono 8 nay młodszych 
dzieci na statek, a oyoiec, m atka, naystarszy syn 
i nays ta rsza  córka, spalili się. Nieostrożność s te r ­
nika była p rzyczyną  pożaru. W y ją ł  świecę s i a ­
tam i,  przez co zajęły się palne rzeczy. Człowiek 
ten  tak się tem  zm artw ił,  1 ż nie chcia ł się ra to ­
wać. Dnia 20 grudnia p rzy b y ł  do Lisbony  o k rę t  
portugalski z ura tow anem i ludźmi, k tó rzy  potem 
popłynęli do Greenock.

W i e l k i e  X i ę z t w o  P o z n a ń s k i e .
P oznań dnia  24  stycznia  Dnia ig  b. m. 

wyszło tu obwiesczenie J W .  Prezesa nay wyższe­
go sądu appellacyynego Schónerm ark. Zbija ro z .  
chodzącą się fał5iyw ą  pogłoskę, o wydanem za- 
leceniu odesłania zapasów w wydziałach sądowych 
W .  Xięzt'wa Poznańskiego do skarbu pubhcm ego.

P  R  U  S S Y.

< B erlin  dnia  27 styczn ia . Y io e -Hrabia C hateau­
b r ia n d , nadzw yczayny poseł i pełnomocny m i.  
n is le r  francuzki przy  dw orze tu te jszy m , miał d. 
17 b. m. wysłuchanie u K ró la J m e i ,  i oddał mu list 
wierzytelny.

P rzy b y ł  tu Xiążę Sulkowski z W ielkiego X ię ,  
z tw a Poznańskiego 1 H rabia  G orżeński biskup z P o - 
zn an ia .

A f r y k a .
Synowiec Cesarza marokańskiego pow stał p rz e ­

c iw  niemu. W o y sk o  odkażało się  za sync-wciem 
którego już w ykrzyknęło  Cesarzem w mieście Fez* 
1 koronowało. Jes t  więc te ra z  w tern państwie’ 
dwóch Cesarzów; ale zapewne daw ny  u trac i  k o ­
ronę , a może i życić.

n-o.no Uudca Kol,g , Kom D rutan j
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1: Katalog czyli Preys Kurant  ićasion ze skła- Rzepa biała okrągła , jesienna . . 6
du JPana X H. Zigra w Rydze, u któregp znay- ■— — mała berlińska, czyli tcltow ska cukrow'a 7-3
dują się w naylepszym gatunku wszelkie zagrani- -- — żółta szw'edzka, czyli Rota Raga .’ 119
czne nasiona służące do ogrodow i ekonomii, jako- Rzodkiewka krótko liściow a okrągła miesię*
też różne świeże krzewy drzew północney Ame- czna czerwona . . 6
ryki  i inne za naymiernteyszą c e n ę — Można do- — — — — —  biała i . 6 ,
stac bezpłatnie w magazynie JPana Józefa Kopscha — — — — — różna . . .  6
w Wilnie. ' — •>— — — — 1 długa . 6

T A B A K A  Rzodkiew zimowa czarna długa Erlur tska . 6
Świeżo sprowadzona znayduje się do Sprzedania Cebula wielka hiszpańska biała . . 18'

w handlu Jozefa Kopseha w następujących —■ — — — — •— czerwona . 18
gatuukacb: •— — — — — ■=— żółta . . 18

Tabac de Paris - - - - - - funt R. 2. K .  holenderska biała . . . 1 8
Robdłard - - - - - - - - — — 1. 80 Pory  letnie . . . . .  « . 18
Saint Omer - - - - -  - -  —, — 1. 80 — zimowe . . . . .  18
La Ferine - - - _  — 1. 80 Ogórki ranne holenderskie białe . . 24
Bonbon - - -  - — — 1. 8 0 --------- długie angielsk.e białe . . . 24
Rappe de Paris - - - -  - -  - — — i ,  8 0 --------- ranne holenderskie zielone . . 18
MarOcco - - -  - -  - -  - -  — — 1. 80 — — długie angielskie zielone . ♦ 18
a l a ' Rose - .— — r. 80 — — perskie dw e stopy długie poreya 23
des Dames - - - - - - - -  —. — i. 80 Melony, Arbuzy, Cańtalupy w 18 gatun-
Rappe N i . - -  .. - - -  - -  — —. j.  5o kach . . . ' .  porcva 25o

— — Arnstendamf - - - - -  — — 1. 20 j Szparagi wielkie, białe, holenderskie łót jeden 10
—  — Sarepta  60 Kardy hiszpańskie . . .  ' f 18

Nessinger gruby - - - - - - .—   go Karczochy wielkie holenderskie . . a4
— — cienki - - - - - - — — — 75 Groch szablasty czyli fasoje lub bob turecki

NatAirelle - - -  - -  - -  - - — — — 5o bardzo szeroki tyczkowy . lunt 60
Bergamotte — — — 45 — — — karłowy • • 6°
T y tu ń  erdynaryyny Matrosen - - — --------- h o -------- mały perłowy tyczkowy . . 60

---------  — — nayrańszy karłowy . . • 45
C E N A  — —• cukrowy fralicuzki do pędzenia 1 do użycia 3-5

rozmaitychjnasion ze skfadd Karola Wagnera  w R y - ------------------ — ranny angielski . J azem z 35
dze, znaydujących się do sprzedania w m a g a -  '—‘ szablasty . -  *.uską. . o5

Zj'nic Józefa Kopseha w W d m e .  — '— ranny majowy
srebr. kop. —1 — angielski pełny . . . .  Oj

Mayran ' .  . . cena za jeden łot 18 T ra w a  na murawy, Raygrass . . .  60
T y m i a n  j8 — — —  P>zka biała koniczyna- 60
Law enda . . . . . .  i 5 Koniczyna czerwona angielska . . . 3o
Szałwia (wielkie liście) . . . 12'  K  W  I A T Y.
Rozmaryn . . . . . .  18 Lewkonia letnia,wszelkie gatu'nki pomieszane łót 200
Bazslika (małe liścul . . . .  18 "— — — —' — — " — -------- — — poreya 18

—1 _  (wielkie liście) . . . 18 —  —- 1 8  gatunków . . 25o
Portulak . . . . . 14     12 — — • • 200
Trybulka  (pietruszka) • . . .  10 Lewkonia zimowa 12 gatunków , . 200
Sznina0' angielski ciągle t rwający (perenuis) 10---•------------------ w-szystkie gatun. zmieszane, poreya 18
Nasturt ium . 3b Lak, (czyli fiołki) złoty bardzo ciemny, poreya 18
Cochlear.a .........................................................a5 _  __ _ 7 .  ~  ~  -  wielkie kwiaty 25
Garde benedict* . . . . . .  12 Auricufy w'e wszystkich kolorach . . óo
Kalafiory angielskie nayrańsYe . . 60 Gwoździki polne, pełne . . ; . 5o

pożue bardzo wielkie 7S -Malwa w 3o gatunkach . . . . o4o
__ _  cypryyskie ranne wielkie . ■ . . 60  Astry w 10 gatunkach (Reine margueri te) i 5o
  '  (L . _L_ wielkie późne . • 7& Letnie kwiaty 28 gatunków . . , i 5o

Brokuły angielskie białe . . . 18 —  5o — —• .— , • , • 3oo
      —. czerwone . . 18 —1 — — — 100 —-  — — . . . 600

Kapusta ranna, cukrowa . . . i 5 Krzewy ciągle kwitnące 5o gatunków . 420
     biała do kwaszenia . • . 6 — — — — --------------1 0 0 --------- — . 800
_  _  wielka hrunszwicka . . .  12 Georginy bardzo piękne 18 gatunków . 200
__ _1 czerw ona ranna holenderska, głowdasta 12 Exotyczne czyli Treybhauzowe kwiaty
_    ranna Strasburska (Wirsingkohl. Choux \ 26 gatuuków . . . .  4oo

de Milanl , . . . . i 5 5o — — — . . . .  760
   __  późna ditto . . . . 1 1  — — — . . . .  i 4ot»
__ _  Włoska, Safoyka, wielka żółta . 11 Ranunkuły w różnych kolorach sztuka . 7*
   ___ __ __ __ _ __ zielona 11 Anemony w różnych kolorach sztuka . 7^

Galarepa biała . . . . .  8 Tulipany w różnych kolorach . . 7*
Brukiew ż ó ł t a ....................................................6 ----------- 7  moustreuses . . . .  10
Tarmuż nizki • • * <• . . 6 Amarillis iormosissima - . . . óo
hałata  bardzo ranna angielska do pędzenia 18 Tuberozy pełne . . . . . 3 5
   __  wielka, żółta, głowiasta, xiązęcia . i 5 Crocus vernus . : . . 3

 ̂ głowiasta, pstra • . » • 10 —•—* wielki żółty . • • • *
  __ Endivia bardzo k rę ta  . . « *2 Iris anglica . . . . . 7I
________ __  _ złoto żółta . . . j 5 Iris hispanica . . . . .
Marchiew holenderska bardzo ranna, do pędzenia 10 Lilie białe pojedyncze . . . . 2 5

    czerwono żółta (Rurkany) . . 4 ------------------- pełne . . . . . 5o
Pietruszka cukrowa . . . . 6 Wszystkie oznaczone nasiona są w jak nay-
Cukrow y k o r z e ń ...................................... 25 lepszym gatunku, 1 sprzadają się me, maczey jak
P a s t e r n a k .................................................. 5 PoJ pieczęcią JPana Wagnera w Rydze,  u któ-
Cykoria wielka Brunszwicka . . .  9 rego oprócz tego znaydują ąię rzadkięy piękności
Selery wielkie, kłębiaste Lińskie . • 12 przeszło 24o gatunków, róż 1 tyleż gwozdzikow ja-
Buraki  wcale czerwone holenderskie . 5 ko też  -wszelkiego innego gatunku nasiona11 krze-
Rzepa ranna, okrąglaj holenderska, majowa 6 wy, katalog których można dostać bezpłatnie U



J P .  J ó z e i a  K L o p s c h a  w  W i l n i e ,  a  w y p i s u j ą c y  p o -  
d s u g  o n c g o  w z m i a n k o w a n e  a r t y k u ł y ' ,  b ę d ą  r m r l ń  
d o s t a r c z o n e  p r z e z  n i e g o  p o  t e y ż e  s a m e y ” c e n i e  c ó  
i  w  R y d z e *  f i ł a c ą e  t y l k o  o p r ó c z  t e g o  k o s a t a  z a  
t r a n s p o r t u  i  p r z e s y ł k ę  p o c z t a .

U w i a d o m i e n i e .
*. L xpeaycya Gazetna Pocztamtu L i­

tewskiego , z p rzyczyn y  upominania się 
PP. Prenumeratorów na  Izys Polską , o 
i  is ty  i i 2sty  numer tego pism a, przyłącza  
tu  ogłoszenie w tey rzeczyzv gazetach w ar­
szawskich umiesczone w słowach następu­

jących: „Ponieważ, drukarnia dla nie­
przewidzianych przeszkód nie zdołała ukoń­
czyć wczesniey j / go N ru  Izys, który te ­
raz wyszedł z pod prassy, przeto nastę­
p n y  N er > 2 ty  dopiero , w  miesiącu lu -

ł i szy  zas numer roku drugi*go, tak 
jak  w{ roku zeszłym  w miesiącu marcu r. 
b. w ydanym  będzie; od którego to czasu 
następna zaczyna się prenum erata na Izys 
Polską.

P r z y b y ł y  d o  t u t e j s z e g o  m i a s t a  A n t o m  P o h l  
r o d e m  z  B  o  h e  m i i  3 k t ó r y  o d  u r o d z e n i a  n i e  m a  r o J z y 
a, p o k a z u j e  r ó t n e  s z t u k i  n o g a m i ,  m a j ą c y  w y s o k o ­
ś c i  5 s i o p  i  5 c a l i , b ę d z i e  m i a ł  h o n o r  t u t e j s z ą  p u ­
b l i c z n o ś ć  m i s y  w y r a ż a j ą c y m i  s i ę  s z t u k a m i  z a b a ­
w i ć .  O n  b ę d z i e  s w o j e m i  n o g a m i  w  i g ł ę  n i t k ę  w e -  
w l e k a ć  i  o n c y  w y w l e k a ć ,  n i e m i e c k i m i  t y  p i s a ć  n o ­
g ą - ,  p a p i e r  n o ż y c z k a m i  u r z y n a ć  W s k ł ą d a ć  n a  r ó -  
A.ne c z ę ś c i , , b ę d z i e  j e ś ć  ł y s z k ą  i d o  t e g o  u ż y w a ć  
11 o z a  i  w i d e l c a  t i o g ą z .  ń ł a b i j e  p i s t o l e t  i z  c n e g o  
w y s t r z e l i , n a k ł o d m e  w  l u l k ę  t y ł u n i u . i  s a m  z a p a ­
l a ć  b ę d z i e ,  g r a ć  b ę d z i e  n a  G r o m i ć  t r z y m a j ą c  j ą  
w  g ę b i e  n o g ą .  A  t r z e / n a  k o ł k a m i  b ę d z i e  r ó ż n e  s z t u ­
k i  u k a z y w a ć ,  j a k  r ó w n i e  z  k a r t  i  p i e n i ę d z y , t a b a ­
k ę  b ę d z i e  z a z y w o * .  $ d r o w i e  p r z e p i j a ć  w s z y s t k i c h  z e  
s z k l a n k i ,  a  n a d ź w y j a z d y  n i e  z a d z i w i  p r z ę d z ą c  n a  
k o ł o w r o t k u ,  p r a w ą  n o g ą  n i t k ę  w y c i ą g a ć  b ę d z i e .  
G o l i ć  s i ę  b ę d z i e  z  n a j w i ę k s z ą  z r ę c z n o ś c i ą ,  s w i c ę  
s z c z y p c a m i  b ę d z i e  u c i e r a ł . "  O k s  ż u j ą c y  t e  s z t u k i  z a ­
r ę c z a  s z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć , z e  w  p r z e c i ą g u  p ó ł t o -  
r y  g o d z i n e y  r e p r e z e n t a c j i  m i l e  z a b a j w i ć  p o t r a f i .  
P r z y t y r n  z .a  ' o b o w i ą z e k  s o b i e  p o l i c z ą  z a w i a d o m i ć  
p r z e ś w i e t n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  i i  j e ż e l i b y  k t o  ż y c z y ł  w i ­
d z i e ć  p o d o b n e  s z t u k i  w e  w  ł a j n e m  m i e s z k a n i u  , o n  
g o t o w  j e s t   ̂ o k a z a ć  s w o j e  t r u d y  i  t a r n .  U p r z e d z a  
p r z y  t ę t n ,  i z  z e b y  t i i e m ó g ł  r a z i ć  w i d z ó w  s w o j ą  n i e - 

t d o ł ę ź n ó ś c i ą  c z a s u  r e p r e z e n t a c y i , m a  o n  p r z y p r a w i o ­
n e  r a m i o n a  z  r ę k o m a  n i e h a t u r a l n e m i .  N i ż e y  p o d ­
p i s a n y  m a  h o n o r  z a w i a d o m i ć  s z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  
ż e  a f i s z e  n i e  b ę d ą  s i ę  c o d z i e n n i e  w y d a w a ć , l e c z  
w  o z n a c z o n e  g o d z i n y  c o d z i e n n i e  d w ą  r a z y  r e p r e ­
z e n t o w a ć  s i ę  b ę d z i e .  P o  o b i e d z i e  z a c z n i e  s i e  o  g o ­
d z i n i e  5 a  k o ń c z y  s i ę  o  p u ł  d ó b t e y ,  w i e c z o r e m  z a ś  
z a c z n i e  s i ę  o  6  a  k o ń c z y  s i ę  w  p ó ł  d o  8 m e y .  C e ­
n a  d l a  o s ó b  w s p a n i a ł y c h  i  s z c z o d r o b l i w y c h  n i e  n a ­
z n a c z a  s i ę  l e c z  z o s t a w i a  s i ę  d o  i c h  u p o d o b a n i a .

C e n a ;  P i e r w s z e  m i e j s c e  -  -  -  Z ł .  2 .
D r u g i e  m i e y s c e  -  -  -  Z ł .  1.

M i e j r s c e  r e p r e z e n t a c y i  w  d o m i e  K r z y w o b ł o c k i e -  
g o  n a  o s t r o b r a m s k i e j  u l i c y .

P r z e d a i  p u b l i c z n a .

2 .  O l  W i l e ń s k i e g o  g u b e r n i a l n e g o  R z ą d u  o g ł a ­
s z a  s i ę :  i ż  w  W i l e ń s k i e j  S k a r b o w e j -  i z b i e ,  w  s k u ­
t e k  n a s t a ł e g o  z a l e c e n i a  M i n i s t e r y m  s k a r b u  d e p a r ­
t a m e n t u  g ó r n i c z y c h  i  s o l n y c h  r o b o t ,  s t o s o w n i e  d o  
o d e z w y  m i n i s t e r y u m  w o j e n n e g o  d e p a r t a m e n t u  a r -  
t y l l e r y c z n e g o  , b ę d ą  p r r . e d ą w a ć  s i ę  z  p u b l i c z n e g o  
t a r g u , z n a j d u j ą c e  p ę  w  w i l e ń s k i m  a r s e n a l e  n i e -  
z d  t n e  s p r z ę t y ,  p o d ł u g  p r z y ł ą c z o n e j  t u  w i a d o m o ­
ści-. z a t e m  ż y c z ą c y  n a b y d ź  t e  s p r z ę t y , z e c h c ą  p r z y -  
b y d z  d o  i z b y  s k a r b o w e j  z  p e w n e m i  e w i k e y a m i  n a  
s u  i n ę  w y n o s z ą c ą  n a j m n i e j  t / s i ą c  r u b l i  ‘s r .  n a  t e r ­
m i n y  n a z n a c z o n e ,  t o  j e s t . p i e r w s z e  d w a  t e  s a m e ,

k t ó r e  p r z e z n a c z o n e  n a  s t a c j e  p o c z t o w e  d n i h  2 7  i  
2 9 ,  a  o s t a t n i  d n i a  3o  m i e s i ą c a  j a n u a r y i .  D n i a  1 8  

1 s t y c z n i a  1 8 2 1  r o k u .  A s s e s o r  I s k r z y c k i .
K o p i a  z  K o p i i .  ,

W i a d o m o ś ć  w i e l e  z n a j d u j e  s i ę  w  w i l e ń s k i m  a r s e n a ­
l e  n i e z d a t n y c h  s p r z ę t ó w .  - 

R o s s y y s k i c h :  G ranat p ó l  p u d o w y c h  4 j 5 ,  w a ż c .  
2 1 2  p u d ó w  i  5 f u n t ó w , g r a t i a t  j  p u d o w y c h  2 2 2 ,  
W a ż ą  <±9 p u d ó w  1 38 f u n t . - ,  k u l  1 2  J u n t .  3 , 6 8 9 .  w a ­
ż ą  j . i 56 p u d p w  i  7j  f u n t . - ,  k u l  6  f u n t o w y c h  i o . i 46 , 
w a z ą  1 , 6 2 1  p u d ó w  if  36  f u n t ó w .  ' F r a n c u s k i c h :  K u l  
+  p u d o w y c h  1 0 6  i  1 2  p u d o w y c h  7 6 2 .  w a z a  w  o g ó ­
l e  2 6 0  p u d ó w  i  1 6  f u n t . - ,  k u l  6  p u d o w y c h .  1 3 . 2 7 9 , .  
w a z ą  1 , 8 . 3 9  p u d ó w  1 2 7  f u n t . - ,  k u l - p ó ł  p u d o w y c h  4 5 ,  
w a ż ą  2 9  p u d ó w  i  l o t ó w .  H u u b i c z n y c h  g r a n a t :  
24  f u n t o w y c h  6 8 7 .  w a t ą  4 2 9  p u d ó w  i  i ’5  f u n t ó w ,  i  
p ó ł  f u n t ó w .  55g ,  w a ż ą  1 7 0  p u d ó w  i  2 1  f u n t .  W  o -  
g ó l e  w a ż ą  w s z y s t k i e ' s p r z ę t y  5, 6 6 9  p u d ó w  1 l o t ó w .

K o p i ą  p o d p i s a ł :  S - k r .  K u l c z y c k i  i  z a  R e j e s t r a t o ­
r a  M a l e w i c z .  Z g o d n o  z  k o p i ą :  Z a  S e k r e t a r z a  O -  
c h i a ń s k i .

2 O d  M i ń s k i e g o  g u b e r n i a l n e g o  R z ą d u  o g ł a s z a
:  i i  d l a  z a s p o k o j e n i a  p r e t m s y i ,  p r z e z  r z ą ­

d z ą :  y  S e n a t  p r t y s ą d z a n e y  o b y w a t e l o w i  M i c h a ­

ł o w i  W o i g i r d o w i  i w ł o ś c i a n  j > g o  w  s u m m i e  s r .  n a  

r u b ’. 4 o i  k o p .  d o  i  a s s y g n .  r u n .  i 25 k o p .  55 ,  p o ­

s t a n o w i o n o  p r z e d a ć  z  p u b l i c z n e g o  t a r g u  , n i e r u ­

c h o m y  m a j ą t e k  o b y w a t e l a  A n t o n i e g o  D o w m a n t a ,  

z a w i e r a j ą c y  w  s o b i e '  m i e s z k a l n y  d o m  z  z a b u d o ­

w a n i e m  r z i e m i ą  d o  u p r a w y  i  k o s z e n i a  z  t r z e c h  

w ł o k ,  z  w y ł a ż e n i e m  r o c z n e g o  d o c h o d u  s r .  5 4 ,  

a  w  l a t  d z i e s ę ć  O u o  r u b . ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  w p c i e  

D z i s n t e ń s k i m  p r z y  f o l w a r k u  l Y o w o m y ś l  - ,  z a t ć m  

ż y c z ą c y  n a b y d ź  w s p o m n i a n y  m a j ą t e k ,  z e c h c ą  p r z y -  

b y d ź  d o  t e g o  g u b e r n i a l  R z ą d u , n a  t .  r r n i n y  p i e r ­

w s z y  d n i a  9 ,  d r u g i  i  j  m c a  m a r c a  t e r  r o k u  a  

t r z e c i  i  o s t a t e c z n y  o d  d n i a  w y d r u k o w a n i a  o g ł o ­

s z e n i a  w  g a z e t a c h  S t .  F c t e s b u s k i c h  1 M o s k i e w ­

s k i c h ,  w  k t ó r y c h  p ó z n i e y  n a s t ą p i .  Z a  p r z y b y ­

c i e m  t y c z ą c y c h  n a b y d ź  o k a z a n e  i m  b ę d z i e  w  R z ą ­

d z i *  o p i s a n i e  z b y w a j ą c e g o  s i ę  m a j ą t k u  1 w a r u n k i  

d o  t a r g ó w .  D n i a  i j  j a n u a r y i  J Ó 2 1  r o k u .  S e ­

k r e t a r z  F e h c y a n  A r c i m o w i c Z .
v y \

1 .  N a  s k u t e k  r e z o l u c j i  M a g i s t r a t u  w i l e ń s k i e g o  
1 8 2 0  n i c  a  s e p t e m b r a  24  d n i a  c z y n i ł e m  w y p r z e d a ż  
r ó ż n y c h  s p r z ę t ó w  p o  z e s z ł y m  z  t e g o  ś w i a t a  o b y  w :  
w i l e ń .  L u d w i k u  U m b e h a u m i e  z  k t ó r y c h  p o z o s t a ł y  
j e s c z e  d o  z b y c i a  k o c z ,  m i e d ź  b r o w a r n a ,  z e g a r k i  
k i e s z o n k o w e ,  o b r ą c z k i  i d a l s z a  r u c h o m o ś ć  c z e g o  
w s z y s t k i e g o  k o r t y n u a c y a  w y p r z e d a ż y  z  p u b l i c z n e ­
g o  t a r g u  w  R a t u s z u  W i l e ń s k i m  d m a  2 8  i d ą c e g o  
m c ą  j a n u a r y i  c d  g o d z i n y  p t e y  z r a n a  w c i ą ż  a ż  d o  
u k o ń c z e n i a  r z e c z o n e y  l i c y t a c y i  o d b y w a ć  s i e  b ę ­
d z i e .  D a t  1 8 2 U  r n c a  j a n u a r y i  24 d n i a .  J a n  B u k -  
s z a  R .  M .  W ,

P r z s d a ż ?  n a s i o n .
3 . O  n a s i o n a c h  k r a j o w y c h  1 z a g r a n i c z n y c h  T U  l o ­

s z e  z y z n y  r ó ż n e  o g r o d o w e  i  m s p e t k o w e - .  n a s i c n a  k w i a ­
t ó w  p a c z k a m i  i  k r z a k a m i  n a  r o b i  t y  i  k l u m b y  d o  d z i ­
k i e j ■ p r o m e n a d y  i  o k r y c i a  > a l t a n  s ł u ż ą c e ;  t u d z i e ż  r ó ­
ż y  w  r ó ż n y c h  r o d z a j a c h  i  k o l o r a c h  k r z a k a m i  z n a y -  
d u j ą  s i ę  , o r a z  d r z e w a  f r u k t o u - e ;  j a k o  t o :  j a b ł k a ,  
g r u s z k i ,  ś l i w k i ,  a g r e s t  a n g i e l s k i  w i e l k i ,  p o r z e c z k i  i  
i n n e  r o ś l i n y  z n a j d u j ą  s i ę  w  d o m i e  U m i ń s k i e g o  p o d  
N .  863 z a  W i l e ń s k ą  B r a m ą  i d ą c  U l i c ą  U  d o ń s k ą  
d o  Z i e l o n e g o  M o s t u  o d  t e j ż e  B r e m y  c i ą g n ą c y  s i ę  
n a  p r z e c i w  K o ś c i o ł a  ś .  J e r z e g o  o b r ó c o n y  Z a u ł e k  
z  U l i c y  W i l e ń s k i e j  d o  ś .  J a k u b a  w  d o m i e  2 g i m \  z a  
c e n ę  p o m i e r n ą  d o s t a •  m a ż n a .

W e z w a n i e  s u k c e s o r ó w .

2  R z ą d  g u b e r m a l n y  M i ń s k i  w z y w a  s u k c e s s o -  

r ó w  z m a r ł e g o  b y ł e g o  S t r a p c z e g o  p o w i a t u  w i l e y -  

s k i e g o ,  R a d z c y  t y t u l a r n e g o  T e o d o r a  L e b i e d j e w a t  

i i b y  c i ,  d l a  o d e b r a n i a  p o z o s t a ł y c h  p o  m m  d w o r -



nych  ludz i  i p ien ięd zy , z a  sprzedać się m ających  
r z e c z y , p r z y b y l i  da w ileysk iey  szlacheckiej opie­
ki. D n ia  i t  ja n u a ry i  1 8 2 /  roku.

M ińsk iego  gubermalnego R zą d u  S ekre ta rz , 
R adzca  ty tu la rn y  F. Arcimowicz.

Przelew  dzierżawy  
i .  W ileńskiey gubernii w powiecie szawelskim 

starostwro skarbowe, nazywające się P u rw iany  wey- 
dzie dnia 12 apryla teraźnieyszegó roku  do w'ła- 
dania JVV. H rabi ikarola De L am b er ta  na lat 12, 
k tó ry  postanowił na mocy p raw a tak o w ą  dzier­
żaw ę przelać zyązącem u ją nabydż, z w arunkiem , 
iżby podług um ow y ca łą  sum m ę wypłacił z góry. O 
sczegułach m ożna dowiedzieć się w następujacyoi 
m iesiącu february i od plenipotenta tegóż J W .  H rab i  
De L am berta ,  rów nież można uwiadomić i sąd njż- 
szy ziemski szawelski, jeśliby k to  z obywateli ż y ­
c zy ł  w ziąć tak o w ą  dzierżaw ę.

P o z e w .
2. W edle U kazu  Jego Irnperatorskiey Mości 

Sarwi władnącego całą Rossy ą.
Pozew edyktalny przed Sąd  Magistratu miasta  

W iln a  prawem  gościnnym sądzić się mających z 
D owó dz t wa  JP P . Mikołaja Trawina jako Jpiekuna , 
a Piotra Nowińskiego aktora rzeczy  sukcessora. 
zeszłego Gabryela Nowińskiego podaje się po Ur. 
oraz J P P .  Jędrzeja Kazim ierza 3 a t ia ń w  skie go za  
rachunkiem  1816 j a n u a r y i M .  o r .  s. 19 kop. do 
A lexandra  Jakowicza N onikow a■ za b.arn zajęczy  
w roku  1816 marca  7 dnia wziętych o r. s. 4 kop. 
5o, Czerckiego kwartalnego za jeden Jelcech sry- 
firny w roku 1816 apryla  8 d. o r .  as. 10, A  er soc- 
kiego za rachunkiem  1816 m arca  q5, o r . s r .  1 kop. 
5 , Arlińskiego za karią o r .s .  g kop. 90, Ignace­
go Kotkiewicza za rachunkiem  1816 nowembra  i 5 
o r . s r .  33 kop. bo. Stanisława Dauszkiewicza okop .  
cj5(, M ichała  Piotrowicza o r. s. 18 kop. <*7, Cedle- 
ra  o r. s. 3, Zacharew a o kop. 90, Konrada Surewa  
o r. s. 5 kop. 4 o, Andrzeja Orłowskiego o r. s. 5 
kop. 75, M ikity  Antonowa Polakowa o r. s. 7 kop. 
i4 , M acewicza o r . s .  2 kop. 7°, Janowiczowey o r. 

;t. 2 kop. 5o, Stanisławowej Zdziembłowskiey o r. s. 
y  kap. 4 o, Dyonizego Szulca  ,0 r. s. 0, S tarozakon-  
nrch  Peysachowicza o r. s. 4 , żydówce fak torce  
.Raje za rachunkiem  1816, 29 xbra  o r . s  45 kop,. 
07 Jakowyćh należnych summ, g d y  obzał: pom i­
m o  wielokrotnego dopomniema się przez zeszłego  
ayca Łał. del . u naym nieyszych  częściach me odda­
liście , i dopiero oddaę'm nie macie zam iaru , za^em 
Żal. del. na usatysfakcjonowanie swych wierzycie­
l i  one oddając pozyw a .onych i prosi do zasądze­
n ia  na  onych poszczęgólnionych naleznoscipw z pro­
centam i i expensam i praw nęm i w terminie n a j ­
kró tszym  i o tó co czasu sprawy proszonym  będzie 
salva żałoby mehoratione. Układał Jan  Z ienkpwicz  
adwokat subsell. U  ilen. powiatu.

Roku  1821 januar. dnia. W o ź n y  nizey  w yra ­
żo n y ,  tę kopią Pozwu po  Urodź, oraz JP P . i Star. 
tlebitorów w yżey  im ionam i i nazwiskami wymienio­
n y c h , do gazety  K uryera  L i t  podałem, a drugą  
takoż do drzw i sądowych na Ratuszu  W ileu. p r z y ­
biłem, przez  takowy pozew z instancyi JP P . M ik o ­
ła ja  Trawina jako opiekuna a Piotra Nowińskiego  
aktora rzeczy , rzeczonych w yżey  Jchmościow de- 
bitorow do stawania i rozpraw y do Sądu M agistra­
tu  Miasta W iln a  powołując w  dowod podpisuję się 
J ó z e f  P U  skacze w ski W o ź n y  Ptu W ileń .

T akow y pozew Redakcya Kuryera f i t .  w gaze­
cie umieścić może M arc in  Straus. R .  M . W .

W ezw an ie  kredytorow i pretensorow.
2 . W edle Ukazu JEGO I M P E R A T O R S K I E Y  

M O Ś C I  Samowi a jnące  g o  Całą Rossyą 1 t. d.

i *• d* * *• d ■ ' r—.* , .
Urban Jazdowski P rezyd en t  Ziem. W ilen. 1 

k a w a le r ,  M ichał Rouba S ędzia  Z iem . W iłkom.,  
Jan W eryh a  P isa rz  G rodz. Z a w i l e j .  J ó ze f  N a ­
bór owski P isarz Grodz. Wileń., J ó z e f  Z ie lon ka  
P is a r z  Trocki G r o d z . ,  S tan isław  G ieysz to r  Sę­
d z ia  g ro d z .  Kowieński. \

O '-n a jm u jem y ' t y m  naszym  urzędow ym  ob­
wieś ze zy  m pismem W .  Józe fow i Suhstrowskiemu  
Sędz. dziedzicowi dóbr Luczan , P ałoczan , 'ttan- 
k o w s z c z y zn y  i da lszych , pod taxę e x d y w i z y ą  
przeznaczonych , oraz  jego  kredy torom i pritert-  
sormn, iż  Sąd T a xa to rsko  - E x d y w iz o r s k i , na »ką­
tek remissy sądu Gł. L i t .  W ileń . 2 Depart, dnia  
2Ó ju n ii  1820 roku z a p a d łe j ,  w  p ierw szym  z j e z -  
dzie w  majętności S ta n ko w szczy tn ie  o d b y tym  prze­
z n a c z y ł  do powtórne go z ja zd u  dzień 8 ja n u a r y i , 
w którym  g d y  d la  zaszłych  okoliczności i p rze ­
s zkó d  Sąd E xd y w izo rsk i  zainstalować się nie m ó g ł ,  
przeto  ty m  u r z ę d o w y m . crbwieszczym listem tak  
debitora W .  Jó ze fa  Sulistrowskiego jako tez j e ­
g o  kredy torow  i pretensorow z a w ia d a m m m y:  i ż  
z  nas urzędników w y ż e y  poszczęgóln ionych  kom ­
plet prawnie i remissą Sądu Gł. przepisany, za  
niedziel c z tćry  od podania tego obwieszczenia  
ad  fundam  majętności S ta n ko w szczyzn y  w  Pcie  
Oszmiań. p o ło żo n e j  p rzyb ęd zie  i  j u r y z d y keyą 
Sadu swojego Taxatorsko  E xd yw izo rsk ieg o  ro z ­
pocznie , aby  przeto strony do takow ej e x d y w i -  
z y i  należące ze wszelką gotowością p r z y s tą p i ł y  
pod r y g o re m  praw' za s tr zeg a m y .

R o k u  1821 ja n u a r y i  dnia. W o ź n y  m z e y  
w y r a ż o n y  św iadczę , iż  tę koprą obwieszczenia od  
urzędn ików  J I V W .  i W  W . Urbana Jazdowski go  
P re zy d .  Z iem . W ileń .  i kaw aiera , M>... io ta Rou-  
by  Sędz. Z iem. W ilkom ir ,,  Jana  W e ry  P.sa-  
rza  G rodz. Z a w d . , L r  z  go N a b  or owski P i ­
sa rza  Grodz. W i l e ń . ,  Józ  j a  Z .e lonk i  l i  za  
Trockiego  i Stanisława G ieysz tora  Sc/’ź Grou . 
Ifowień. w ydanego  jjedr.ą dn ia  20 ja ó u a r y i  IV.  
Jó ze fo w i Śulistrowskiemu Sęd z .  oczewisto w  rę­
ce w m aję tnośc i S ta n ko w szczyzn ie  w  Pcie  Oszm.  
p o ło żu n ey  podałem, druga  dnia  2 1 d la  w iadom o­
ści jeg o  kredytorow  i pretenśorów celem zamie­
szczenia do G azety  Kur. L it .  w  R e d a k c j i  G a­
zet z ło ży łem  i o terminie z ja zd u  Sądu E x d y w i ­
zorskiego do te y ie  majętności S ta n ko w szc zy zn y  
za  n iedziel czrery  od podania  teg o  obwieszcze­
nia to jest dnia  16 feb ru a ry i  teraź. roku n zstą­
pić m a ją cy m , o zn a ym iłn n  i opowiedziałem . D a t  
u t  supra. A u g u s tyn  Jackowski W o ź n y  P tu  W ileń .

Takowe obwieszczenie zechce R edakcya  w Kur. 
umieścić. P rezyd en t  Z ie m , Witen. i kawaler,  
Urban Jazdow ski.

S ą d y  E x d y wizorskie.

, 3 . Sąd  Główny Cywilnego D epartam entu  Gu­
bernii M .ń sk iey  za podaną do siebie od U  I I .
1gnące go Fiedorowicza  , Tom asza  i Józefy G im -
butów chor. wcysk pruskich prośbą,stanowiąc w dniu
10 ja n u a fy i  1821 roku iu rn a ln ą re to lu c yą ,  p o r a ź  
ostut.ni zalecił, aby urzędnicy  Z ie m s c y  remissą i 
rezo lu c ja m i U 'U J  Józef a t  Iwanowski p isarz  M iń ­
ski , Jó ze f  Stecewicz Podsędek Borysow . i Kijów. 
Pisarz W ileysk i  M iń sk ie j  a IV. R a jm u n d  Chodźko  
S adzid  Z iem . Oszmiań W ileńsk iey  Guberniom, do 
zupełnego odbycia dzieła w E x d y  w i z j i  dóbr J a ­
na  i W incentego  Chmielewskich d t f y n n o w a n i  na  
m iejsce  do majętności W ih en ic z  w  komplecie 
z trzech osob złożyć pow innym , to jest: dwóćh  
z  M iń s k ie j  a trzeciego W ile ń  kiey C u b em io w n a  
dzień  25 ju l i i  bieżącego 18 21 r. przybywszy, po-  
ruczoną sobie w teyże  exdywHsyi czynność bez ża ­
dnych wymówek i odkładow n ierozjeżdzając się 
kończyli , nakazano, o ja k o w y m  więc akcie e x d y -  
w izy i  dóbr W itu n ick ich  v ó  terminie  osta tecznym  
na  zjazd Sądu exdywizor. p r z e z n a c z o n y m , iżby  
wszyscy kredytorowie i różnego ty tu łu  pretenso-  
rowie zeszłych Chmielewskich i F ehxa  Tracew -



akiego byli zaw iadom ieni, i  na ony z dowodami 
swemi do Sądu Exdywizorskiego w majętności W i-  
tumccach w Gubernii M iński t y  w Pcie Borysow. 
situm  mającey ud eter minowane go, sub arnissione 
rei w skutek rem is,yynego Sqd'u Cl. M ń ,k .  ago 
D epart, dekretu, iam i przez się lub przez umoco­
w a n y c h n a  mieyscu w ‘term inie stawili się, o tym  
onych Sąd GL Klimku 2go Depart, ninieyszą przez 
Gazetę Kur. L it. zawiadamia. D att w M ińsku  
1821 roku januaryi i 2  dnia. 'U  tey awizacyi
J E G O  IM  P E R  A T  OR SK T E Y  M O Ś C I  Mińskiegi 
Gl Sądu Sgo D epartam entu pieczęć.

Adolj Korsak Sądu GL Sęd i1 a. Sekrtiaz Grze­
gorz Bi rodzi cz. M arcęlii Karol IluiorowiCz Re- 
gest;-. Kollegialny.

Q s f r z e z e  n i  e. 
i Od Policy i miasta guberninlnćgo IVii na ’ 0- 

gf.mza się: iz Rząd gubernialny Eli. W iień . za  przed­
stawi, metn Pąlicyi ninieyśzey, iz wielu proszących 
w jedną i t.ąz sarną porę pisząc razem pokilka proib  
u> jedne m przedmiocie, podoją one w różne ■ miey- 
sca;przewodnicząc się ukazami: Imieiyriym N ayw yi,- 
s .j ’>i i 797 roku luhi ig .-przez któr\ zaleconoi 
,, t l  s z y j  kich tvch, którzy nieprawnie lub niesłusznie 
yivscr n a ć  będą sprawy na pieniactwie 'fundujące  
„ się po osztrbff owaniu takowych doymującenu pentr- 
„ mi publikować przez Litewskie gazety” N iem niey  
Rządzącego Senatu: pierwszym: 1806 marca bo:
5! g prosty  wszelkiego rodzaju były pisane na  
„ her bpwyra papierze z wyrażeniem  na onych imienia 
„ 1 naz wiska układającego i piszącego, dla oddania 
,, i ich isa pleniactwo prąwney odpowiedzialności” 
drugim: t go i roku xbra  29: „ ze wyrażenie nazwi- 
„ ska  układającego 1 piszącegofp r o ś b y n ie  inaczey 
,, oydź ma, jak pr zez własnoręczny onego podpis n a 
„  tychże, praśfach”' 1 trzecim  1810 maja 25 „ iżby  
„ prośby, z uwłctczającemi i do dzieła nieprzynale- 
u żuerru wyrazami pod żadnym  pretextem  nigdy  
„ przy  jmowane,mi niebyły ” I  przeto wspomniany 
rząd [guberni u lny odwołując się do pierwszego swo­
jego o tein przedpisania, w celą skrócenia piemaettya, 
ukazem swym od tg óbru N . 18,9:16 na nowo zaleca 
publikować,nayakuratn'ey i surowie dostrzegać, a- 
żeby i liki przeciwnie ilkazówi 1722 roku Jcbrąąryi 
8 dnia, mijając niższe .juryzdykeye Z n ie w a ży ł się 
utrudzać skargami swemi wyższe instancye 1 zw ierz­
chnictwa, i nie śmiał podawać do onych w jednern 
i tymże samym objekcie próśb, a udawał się z ta ­
kowe mi tarji tylko, gdzie według porządku prawa  
należeć będzie i ażeby w układaniu 1 podawaniu 
próśb zachowywane były ' nieodmiennie wszystkie 
w yżey wyrażone praw noście i porządek. Skutkiem  
czego policya miasta gubernialnego W ilna  publiku­
ją c  o tako we m postanowieniu, zastrzega każdego z  o- 
sob w mieście W ilnie mieszkających, ażeby nikt m i­
ja jąc niższe sądowe juryzdykeye dokąd właściwie 
skarga jpgo należeć bęĄzie , nieważył się utrudzać 
prośbami swojerni wyższe subsellia i zwierzchnictwa, 
ażeby takowe prośby niebyły podawane w jednem  
czasie i tymże samym przedmiocie do różnych mieysc 
i zwierzchnictwa ,« ażeby w onych niebyły nigdy  
używ ane pod żadnym  pretextem  szkalujące, n ie ­
p rzyzw o ite , paskwiłne i do dzieła nietyetące się. 
w y ra zy ;  i iżby każdą prośbę lub skargę podpi­
syw a li oprocz proszącego układający i  piszący 
onej bowiem w razie przeciwni/n, takowe bez z a ­
chowania tego w szystkiego co w yzey w yrażono  
podawane, m etylko  ze pozostaną bez skutku, licz  
nadto winni w tern, ja k o  sprzeciwiający się p ra ­
wu  i rozkazom  zw itrzchniczym , oddam będą n ie­
odmiennie surawey odpowiedzialności i śztrbffóm g  
a pieniacze nadto w szystko jescze publikowanemi 
będą i przez g aze ty . W ilno  januaryi j  o dnia 
roku 182\.

Z asiada jący  w Policy i p ry  staw spraw sledz. 
łw iennych V. Królikowski. >

T ytu larny Sowietnik Ilutowicz.

i i  a w i a d ^ o  m i e n i e .
1. Dnia 21 t. m c a , wychodząc z sali domu 

jubernatorskiego gdzie był dawany koncert na 
dobroczynność; pewna ośoba zapomniała na krze­
śle szal zielony końce onego w bukiety. U kogo 
takowy szal znayduje się do tąd , a ten  nie wie 
właścicielki onego, to przez ninieysze uprasza sie, 
aby mógł być odesłanym do rządcy domu Do­
broczynności J R  Kałusza, k tóren wie komu tako­
wy. zwrócić należy, jeżeli zaś ten  szal został przy 
wsiadaniu do pojazdu upuszczonym, a ktokolwiek 
podiął, niechay ony w wyż pomienione mieysce jod- 
niesie lub da wiedzieć gdzie,śię takowy szal znav.duve 
otrzyma zato przyżwpitą ńadgrodę, w przeciwny ra 
razie jeżeli kto utai i mezwroci takowego szalu 
£t pożmey móże gdzie okaże się, gdyż sa na nim pe­
wne znaki, w owczas metylko utrac"i nadprode 
* wdzięcznością ofiarowaną, lecz ulegnie odpowie­
dzialności za utajenie onego. •

Prze dat. fortepianów.
J t  domu IV . JP ana  K w inty  

za Trocóa bramą pod N . w \ j  
znayduje się doprzedania Papta- 
lion nowy mahoniowy angielskie j  
mechaniką na oktaw sześć u j o r — 
t  epianisty J  erze go Noaka.

2. Fortepian Petersburski, m ahoniowy, nowy, 
na sześć oktaw, jes t do sprzedania , za  ponukr- 
ną cenę, w  domu W . Szam.belanouty Stacha w -  
skiey, na przeciw  ra tu sza , u mieszkającego tam  
JP ana Kozłowskiego.

O ś w i a d c z e n i a ,
2. Excerpt oświadczenia z protokołu potoczne­

go w dacie p o n iiey  w yraioney zapisanego, na re» 
k w n y c y ą  strony pod pieczęcią urzędowa G rodz­
ką i  tu Zaw iU yskiego jest w ydany.

Boku 1820 mca decembra j j  dnia. Oświad­
czenie imieniem W . JP. Z o fii  z M ikułowskich  
Fiz.enuemeckiey porucznikowey w oysk pruskich w  
assystencyi opiekunów zanosi się z  pobudek n a -  
stępnych. Żałująca trojunkow ym  sposobem w a -  
ktach Grodz. F iu  Z aw il. znaydując pod rokiem  
i o i t  ju rn i i 5 dnia p rzyznany  dokument titu lo  
o b lig a cy jn y  przez ś. p. Benedykta Przemienie- 
ckiego męża źa ł. na summę rub. sr. 4 00 nieżyją­
cemu dopićro Józefowi Pięhknolańskiemu w y d a n y  
z  testamentem N ikodem a Przemienieckiego w oyta  
sądowego^ M iasta  Gubtr. W ,leń. pod rokiem , l o 8  
oktobra O l  dnia przed delegowanym urzędnikiem  
Grodz. mień. p rzy  znanym ,, tudzież z dalsze m i  
tranzaktam i n iezgadza jący się, prawu krajowemu 
przeciw ny i z  sąmego nastania i wnresioney ew i- 
kcyi zadney w alu ty  nie m ający i  usposobienie na 
krzyw dę załcey w ykazujący, natychm iast w tym  
w zględzie  czyniąc oświadczenie ku łatw ieyszem u  
każdego zawiadomieniu, aby nikt z  sukcessorami 
I  ienknołańskiego o takow y oblig w  układy nie- 
w chodził przez aw izacyą Kur. L it. ogłosić po ­
stanawia. W protokule podpis następny. P ro ­
szony podpisuję Jan pułjarr. D zia ło  się w m ie ­
ście Swięcianach. *

Zgodno z f  rotokulem potocznym świadczę L u ­
dwik Rax'imowicz Regent Grodz. Z aw il.

R oku 1820 mca decembra 16 dnia. Takowa 
oświadczenie może hydz przyjęto  do druku po­
świadczam P isarz G. Z a w il. W eryha.


